




|WYROK
Nie  znac ie  mn ie .  Je s tem b łędem sys temu.  Toksyną  w 
wasze j  św iadomośc i .  W i rusem.  Wstydem.  Szyde rs twem. 
Jes tem mar twym wzrok iem waszych  n ienarodzonych 
dz ie c i .  S ta lową  be lką  w  waszych  se r cach .  Jes tem 
wśc iek łym psem.  

K iedyś  nazywa l i  mn ie  p ro fesorem.  Te raz  mów ią ,  że 
je s tem sza lony.  K iedyś  ze  ł zam i  w  oczach  b i l i  b rawo. 
Te raz  kop ią  mn ie  po  twarzy.  N ienaw idzę  was . 
Wszys tk i ch  razem i  każdego  z  osobna .  Jes tem żywym 
poc i sk iem gn iewu .  Rak ie tą  pow ie t r ze  –  z iemia .  Pewnego 
dn ia  będę  waszym gośc iem,  p łonącą  pochodn ią  na 
św ią tecznym s to le .  Zor zą  końca  na  po rannym n ieb ie . 
Os ta tn ią  w iadomośc ią  w ieczo rnego  dz ienn ika .  

By ł  c zas ,  k iedy  mówi łem,  p i sa łem.  S łu cha l i , 
dysku towa l i ,  do rab i a l i  i deo log ie .  I ch  pozbaw ione 
mądrośc i  mózg i .  I ch  z imne  se r ca  i  p recyzy jne  d łon ie . 
Z ło ty  c i e le c  i ch  dążeń  –  gn i j ące  zw łok i  na  poboczu  d rog i 
don ikąd .  Pomimo tego ,  że  je s teśc ie  tak  da leko ,  mogę 
was  do tknąć .  W iem to .  Je s tem św iadk iem wasze j  agon i i . 

Z  pozo ru  wszys tko  wyg ląda  dobrze ,  k ró le s two  z łudzeń 
je s t  pe r fekcy jn ie  zorgan i zowane .  Nauczy l i  c i ę 
powta rzać .  Uczyn i l i  m is t r zem k łamstwa .  

Czu jesz  s i ę  mądrym?  Oczy tanym?  In te resu jesz  s i ę 
f i l o zo f i ą  i  s z tuką?  

Fan tas tyczn ie .  

Dbasz  o  p rawa  zw ie rzą t ,  n ie  je sz  m ięsa  i  używasz 
eko log i c znych  worków na  śmiec i ?  Jes teś  r e l i g i jny  i 
p r zes t r zegasz  zasad  spo łecznych?  Kochasz  swó j  ma ły 
z ie lony  ogródek  i  psa?  N ie  rob i s z  zakupów w 
h ipe rmarke tach  i  og lądasz  na  BBC programy o  Tr zec im 
Św iec ie?  

Cudown ie .  

Czy tasz  dz ie c iom ba jk i  na  dobranoc  o  s i ł a ch  dobra , 
k tó re  zawsze  wygrywa ją?  Zapewn iasz  im  dobrą  edukac ję 
i  zdrowe  pe łne  w i tam in  pos i łk i ?  Uczysz  szacunku  wobec 
s ta r szych?  Konsekwentn ie  p rzygo towujesz  do  ro l i  w 
spo łeczeńs tw ie  obywate l sk im?  

Brawo.

Wier zysz ,  że  św ia t  da  s ię  u ra tować ,  ludzkość  os iągn ie 
wyższy  s top ień  św iadomośc i .  N ie  je s t  j e szcze  za  późno. 
P r zec ie ż  naukowcy  wc iąż  p racu ją ,  odkrywa ją  i  p rowadzą 
badan ia .  Mamy  auto ry te ty  mora lne  i  duchowych 
p rzywódców.  W końcu  uda  s ię  za ła tw ić  p rob lem b iedy  na 
św iec ie .  Wszyscy  będą  mie l i  j edzen ie  i  dach  nad  g łową . 
I  powód,  by  dożyć  ju t ra .  

N ie  odróżn i s z ,  k to  je s t ,  po  k tó re j  s t ron ie .  N ie  będz ie sz 
w iedz ie ć  czy  to ,  co  s i ę  dz ie je  je s t  dobre  czy  z łe .  Będz ie 
tak ,  pon ieważ  to ,  co  nazw iesz  n ie  będz ie  tym,  co 
w idz i s z .  Wszys tk ie  two je  mądrośc i  s czezną  w  jedne j 
chw i l i .  Chw i l i  n ie  d łuższe j  n i ż  ps t rykn ięc ie  pa l cami .  To 
rośn ie  wtedy,  gdy  n ie  pa t r zysz .  Rozw i j a  s i ę .  Masz  ty le 
sp raw,  za jęć ,  obow iązków.  B iegn iesz .  

Będz ie sz  mus ia ł  s i ę  za t r zymać .  

Wtedy  wykonam wyrok .  

Będz ie  bo la ło .  





 

|PÓŁ PRODUKT GARMERAŻERYJNY DO 
SPOŻYCIA W OBRÓBCE TERMICZNEJ

 
Jestem cały twój

Zapisz mnie
W księdze niesmaku

 
Na liście tych, co

Do odstrzału
 

Pod ścianą płaczu
Pomiędzy świątyniami
Wykrzyknę ci w twarz

Smutny Dowcip
Który boli

 
Kiedy szron ozdobi
Ciche martwe pola

Słupy trakcyjne
Wykresy danych

 
Nie będzie nikogo
Kto odczyta zapis
Z czarnej skrzynki

 

|R.I .P
„Bardzo krótka przestrzeń czasu przez bardzo krótki czas przestrzeni.”

James Joyce „Ulisses”

 

Trzeba to zostawić
to trup

 
wtedy wszystko się zacznie

na nowo
od początku

 
na innych warunkach

 
jednak –

powtórzą wszystko 
jeszcze miliard razy –

wściekli
 

wbiją gwoździe 
trzy

 

w to krzywe lustro.



| ESPERAL
Świę to  Bożego  Po ron ien ia .  Szp i ta l .  Trzydz ie s ty  ósmy 
raz .  Różne  oddz ia ły,  łó żka ,  l eka r ze .  Inne  d iagnozy  i 
l ek i .  Zawsze  ten  sam punkt .  Zakra towane  okno  i 
towarzys two  ludz i  bez  twarzy.  Śc iany  pożó łk łe  od  dymu 
z  pap ie rosów,  te lew izo r  zamykany  w  dębowe j  sza f i e . 
Wo łan ie  o  pomoc ,  dudn ien ie  n ie równych  oddechów. 
Pa jęczyny  k rop lówek  podczas  de toksu .  Pa t r zące  z  odda l i 
zamg lone  pos tac i .  Syrena  ka re tk i ,  ł z y,  g roźby  i  k rzyk i . 
N ie równy  pu l s ,  ude rzen ia  p ię śc i .  Lamen t  tych  dz ie c i . 
Wszędz ie  k rew.  Skowyt .  Tak i  s z lo ch  t rochę 
beznamię tny.  Dz iwny  p łacz .  Czasami  tak  s ię  p łacze ,  jak 
n i c  n ie  c zu jesz .  Tupo t  ma łych  s tóp  na  k la t ce  schodowe j . 
U jadan ie  psa  spod  t r zynas tk i .  

Pan i  nazw isko ,  im ię ,  m ie j sce  zamieszkan ia ,  kod 
pocz towy,  numer  dowodu,  h i s to r i a  choroby,  s tan 
cyw i lny,  o s ta tn io  b rane  l ek i ,  numery  te le fonów dz ie c i , 
męża ,  k rewnych…czy  ma pan i  p i żamę,  pas tę  do  zębów, 
pap ie r  toa le towy,  g r zeb ień… i le  l a t  pan i  p i j e ,  c zy  tych 
l eków by ło  dużo ,  ma  pan i  ha lucynac je ,  chce 
wymio tować…może  he rba ty,  pośc ie l  c zys ta ,  n ie  n ik t  n ie 
py ta ł  o  pan ią… ju t ro  p rzy jdz ie  l eka rz ,  j e s t  pos tęp,  msze 
św ię te  są  od  ósme j…

N ienaw idzę  was !  Gówno  w iec ie !  Te  p igu łk i  są  za  s łabe , 
n ie  mogę  spać .  Da j c ie  m i  s i l n i e j s ze .  Za  ma ło .  W ięce j . 
Czy  ty  kurwa  rozumiesz ,  że  n ie  wyt r zymam.  Rozumiesz 
to !  Rozumiesz !  Rozumiesz !  N ie  pa t r z  tak ,  gdz ie  je s t 
o rdyna to r?  Jak  to  w domu? !  Zadzwon isz?  Gówno 
zadzwon isz !  N ienaw idzę  c ię !  Masz  ohydną  mordę . 
Zobacz  tam…w idz i s z  to .  Uc i s z  je ,  zab i j !  Z rób  coś !  Boże 
n ienaw idzę  c ię  ty  skurwysyn ie !  Co  mi  rob i s z?  Za  co? 
Gno ju  py tam,  za  co !  N ie  chcę  zas t r zyku ,  n ie  będz ie sz 

mn ie  w iąza ł  j ak  psa ,  jak  sukę  ty  skurw ie lu !  D la czego 
mn ie  b i j e sz ,  j uż  c i ę  n ie  kocham,  zobacz  to  są  two je 
dz ie c i ,  tak  gno ju  two je ,  two je ,  two je ,  two je  gno ju  są 
two je  dz ie c i  są  gno ju…ch łop ie c  i  dz iewczynka .  

Ładne  jak  z  obrazka .  Lub ię  je  ub ie rać ,  a lbo  pa t r zeć  jak 
śp ią .  An io łk i .  Muszę  je  m ieć  na  oku ,  ten  ma ły  s t raszn ie 
roz rab ia ,  za  to  ona  je s t  g r zeczna ,  pouk ładana . 
Wszys tk iego  p i lnu je .  Dz ie c i  w  tym w ieku  tak  n ie  rob ią , 
są  ba rdz ie j  bezmyś lne .  Roz t r zepane .  On  sam raz 
poszed ł  do  p r zedszko la ,  w  k ró tk i ch  spodn ia ch  i 
ka lo szach .  Tam są  tak ie  wykopy,  wo ła łam,  b iega łam. 
Dos ta ł  l an ie .  Już  w ie ,  że  n ie  wo lno .  

 

Mar tw ię  s i ę  o  n iego  zaczą ł  p i ć ,  j ak  o j c i e c .  Dobrze ,  że  ta 
córka  jakaś  taka  rozsądna .  Tak i  do  n iego  podobny.  N ie , 
n i c  n ie  w iem,  podobno  go  wyrzuc i ła  na  zb i ty  pysk  i 
znowu p i je .  N ie ,  j a  go  pod  dach  n ie  wezmę,  rozwód 
mam,  na  dz ie c i  n i c  n ie  da je .  N ie  in te resu je  s i ę  n i c , 
n ie ch  na  u l i cy  zdechn ie  na jwyże j .  Skończy  jak  o j c i e c  w 
c ie rp ien iu ,  babkę  ca łe  życ ie  oszuk iwa ł ,  p ien iędzy  n ie 
dawa ł ,  dz iwk i ,  n ie…podobno  n ie  p i ł… jak  nam s ię  uk łada , 
dobrze ,  no  w iesz  jak  to  f ace t  do  sobo ty  p iwo,  a le 
za rab ia ,  p rzynos i  do  domu,  nowy te lew izo r,  ma lucha 
remontu je ,  żona  jego  to  nag le  umar ła ,  tak  też  dwó jkę 
ma,  już  p raw ie  do ros łe .  

 

P i smo  ze  szko ły,  że  n ie  chodz i .  To  już  t r zec ia .  Znowu go 
wyrzucą .  Tak  to  je s t  bez  męsk ie j  r ęk i .  Te  ko le żank i 
j ak ie ś  ma ją  ko l c za tk i ,  swe t ry  powyc iągane…towarzys two 
narkomańsk ie…ta  jego  dz iewucha  w Monarze  czy  coś 
te rap ie  rob i ,  w  weekendy  go  n ie  ma  jeźdz i  do  n ie j .  

 

N ie ,  n ie  uczy  s ię  p racu je  w  sk lep ie .  Na  magazyn ie . 



Córka ,  tu  dobrze ,  do  s tud ium chodz i ,  ekonomicznego. 
Ma  ch łopaka ,  zaradny  hand lu je  czymś  czy  szy je ,  w iesz 
n ie  w iem dok ładn ie .  

 

Jak  to  s i ę  u  pan i  zaczę ło ,  k iedy  w jak i ch 
oko l i c znośc iach ,  po  ś l ub ie  za raz ,  j ak  pan i  mów i ,  że  n i c 
za i n te resowan ia  n ie  m ia ł ,  no  tak  a  tu  dz ie c i  ma łe  i  pan i 
w tedy  l ep ie j  s i ę  r ob i ło ,  a  z  rodz i cam i…o jc ie c 
despo tyczny  a  ma tka  też  cho rowa ła ,  to  pan i  mów i ,  że 
ws t rząs  na  tym pogrzeb ie ,  u  pan i  w  domu wy lew m ia ła 
jak  dobranocka  by ła  i  p rob lem z  l ekami ,  bezsenność ,  a 
mąż  wtedy  już  z  tą  kob ie tą ,  po  te j  pan i  ope rac j i 
odszed ł ,  a le  to  n ie  by ł  z ło ś l iwy  nowotwór  i  wszys tko  na 
pan i  g łow ie…ty le  l a t  sama . . .w tedy  s io s t ra  jego  ka r tkę 
zos taw i ła  w  dr zw iach ,  że  umar ł… jak  p ie s  pan i  mów i ,  na 
u l i cy,  p i ł  do  końca ,  marskość  i  nowotwór  k r tan i , 
dena tura t ,  z  zawodu  k raw iec ,  f ach  dobry,  swó j  zak ład 
mia ł… jak  pan i  na  te j  te rap i i  manua lne j ,  l ep ie j…sen ,  no 
n ie ch  pan i  opow ie…

 

Wszys tko  we  krw i .  To  pamię tam.  Pe łno  noworodków w 
tak i ch  a l umin iowych  miedn i cach .  To  by ło  za raz  po 
pogrzeb ie .  P łaka ły  n i c  n ie  mog łam z rob i ć .  Ten  kr zyk 
mn ie  pa ra l i żowa ł  zaczę łam s ię  mod l i ć .  Tak  jak  n i gdy  w 
życ iu .  P ros i ć  żeby  n ie  p łaka ły,  n ie  skomla ły.  Późn ie j 
by ło  p rosek to r ium,  tak ie  z imne  wszys tko .  B ia łe .  Tak 
by ło  s t raszn ie  c i cho .  On  tam leża ł  s iny  i  pomarszczony 
jak  s ta r zec .  Na  jego  nodze  by ła  ka r tka .  W ie r sz , 
s t raszn ie  smutny  i  d ług i .  N ie ,  n ie  pamię tam,  o  czym.  Bo 
ja  go  p r zed  śmie r c ią  w idz ia łam jeszcze  w  tym s tan ie . 
Syn  mu  da ł  pap ie rosy,  to  by ła  jakaś  me l ina .  S t raszn ie 
śmie rdz ia ło .  Chodz i ło ,  żeby  od  mieszkan ia  s i ę  odp i sa ł . 
P łaka ł ,  pow iedz ia ł  że  ża łu je .  Có rka  p łaka ła .  I  w  tym 
śn ie  ten  p łacz  s ły sza łam,  pam ię tam.  Tak i  sz lo ch  t rochę 
beznamię tny.  Dz iwny  p łacz .  Czasami  tak  s ię  p łacze ,  jak 
n i c  n ie  c zu jesz .  

 

Dok tor ze  możemy  już  p r zes tać .  S łabo  s ię  c zu ję .  Muszę 
s ię  po łożyć .  Tak  mi  l ep ie j .  N ie…c iep ło  mamy.  Syn 
rzadko  p r zychodz i  n ie  lub i  szp i ta l i .  Có rka  też  dz ie cko 
ma te raz  w  domu pran ie ,  go towan ie ,  zakupy.  Mąż 
za radny  in te resy  p rowadz i .  Dba  o  n ią .  Mn ie  n ie  lub i , 
j akoś  te ż  za  n im  n ie  p r zepadam.  Lekceważy  mn ie , 
mów i ,  że  je s tem p i jaczką .  Co  on  w iedz ie ć  może ,  jak 
ca łe  życ ie  wszys tko  mia ł .  W sum ie  on i  n ie  w iedzą ,  n ie 
rozumie ją  jak  to  je s t  taka  cho roba .  To  w  rodz in ie 
zos ta ło ,  mo ja  matka  też  by ła  cho ra .  Mam nadz ie ję ,  że 
da le j  n ie  pó jdz ie .  Syn  to  m i  s i ę  zda je  s łaby  t rochę ,  tak i 
wp ływowy.  Jak  s ię  urodz i ł  to  s t raszn ie  chudy, 
wcześn i ak ,  k i l o  s i edemse t .  Có ra  ponad  t r zy,  w iem,  że 
ona  sob ie  radę  da .  N ie  rozmawia ją  ze  sobą .  Syn  za 
g ran i cę  wy jecha ł  n ie  dzwon i .  Podobno  dobrze ,  ko lega 
mówi ł .  On  tam w ie  dok to r,  coś  p i s ze .  Myś lę ,  że  od  życ ia 
t r ochę  uc ieka .  Z  tak iego  p i san ia ,  to  n i c  n ie  ma 
pr zec ie ż .  Może  za  tą  g ran i cą  mu  s ię  odw idz i .  K iedyś  to 
w ie r sz  nap i sa ł  j ak  p i łam bardzo .  Da ł  i  wyszed ł  szybko .  

 

 

W ie r sz ,  s t raszn ie  smutny  i  d ług i .  N ie ,  n ie  pamię tam,  o 
czym.

 





|KAN 13

Dlatego 
wszystko jeszcze trwa

rodzi 
jaśnieje

 
 

pamiętam ten moment
twój cichy sen za ścianą

zapach
kubek zielonej herbaty

 
 

zima –
za oknem grzbiety dachów

śnieg
cisza

 
miasto

 
mapa wszystkich dróg

i te jedyne drzwi za którymi –
 
 

znalazłem ciebie.
 
 

W tobie
 

Lśnienie.
 

Błysk
 

czekać
pod powiekami
bezszelestnie

przyjdzie.
 

Czerwień
 

pokrywa dachy
rozlewa światło
rozrywa tkanki.

 
Bez świadków

 
świat skurczony

do rozmiaru dłoni
zakuty w pieść

głuche uderzenia
cisza.

 
i...
 

zdzieram szkliwo oczu
by zobaczyć
uwierzyć.



|ANIOŁY
Wtedy,  gdy  zobaczy ła  je  po  raz  os ta tn i  w  te lew iz j i  by ła 
dobranocka .  W jednym momenc ie  je j  twarz  s tęża ła 
nab ie ra ją c  dz iwnego  zw ie r zęcego  wyrazu .  B lade  pa l ce 
de l i ka tnych  d łon i  wb i ja ły  s i ę  zac iek le  w oparc ie  fo te la . 
Oczy  na  wpó ł  s za lone  i  p r ze rażone  w  jedne j  chw i l i  s ta ły 
s i ę  od leg łe ,  dz iwn ie  zapadn ię te  do  ś rodka ,  wpat r zone  w 
coś  n ie  z  tego  św ia ta .  To  s ię  c zu ło .  W tym poko ju  ty lko 
ona  to  w idz ia ła .  Ty lko  ona  z  tym by ła  i  m ia ła  tego 
św iadomość .  Je j  ł z y  rozprysk iwa ły  s i ę  bezg łośn ie  o 
k rawędź  s to łu .  P r zes t r zeń  gęs tn i a ła  p r zemien ia jąc 
re sz tk i  t l enu  w  fa le  gęs te j  kadz i .  Za  oknem wy ły  psy, 
porwane  spazmem nag łego  sza leńs twa .  To  by ła  g ran i ca 
snu  i  j awy.  

To  by ła  sz cze l i na  pom iędzy  je j  życ iem i  śm ie r c ią . 
S iedz ia łem na  p r zec iw  n ie j  z  o twar tym i  us tami  z 
ko ła ta jącym ze  s t ra chu  se r cem.  N i c ,  żadnego  ruchu , 
s łowa .  Jedyn ie  obecność ,  ro la  b ie rnego  św iadka .  Ty lko 
ty le  i  aż  ty le .  Jak  k to  wo l i .  N iebo  za  oknem sczern ia ło 
łamiąc  c i s zę  nag łym grzmotem.  U jadan ie  psów,  b łysk i 
odb i te  w  pow ier zchn iach  meb l i ,  j e j  n ie samowi ta  twarz  z 
wb i tym i  we  mn ie  b łę k i t nymi  oczyma .  Pow iem wam,  że  to 
je s t  tak i  moment ,  gdy  n ie  je s teś  w  s tan ie  n i c 
pow iedz ie ć ,  z rob i ć ,  ba  pomyś leć  nawet .  Możesz  ty lko 
pa t r zeć .  A  two je  c ia ło  m imowo ln ie  odmawia 
pos łuszeńs twa ,  zaczyna  tańczyć  po ruszane  n ie  da jącymi 
s i ę  pohamować  fa lami  d rgawek .  

Naras ta  coś  na jgo r szego,  to ,  p r zed  czym każdy  z 
nas  uc ieka ł ,  budz i ł  s i ę  za lany  poś rodku  nocy.  S t rach . 
To ta lny  pan i czny  s t rach .  Jego  esenc ja .  Po jaw ia  s i ę 
wszędz ie ,  w  tob ie ,  na  zewnąt r z ,  nap ływa  bez l i to śn ie 
rozsadza jąc  twó j  mózg .  P r ze jmuje  kont ro lę ,  dyk tu je 

warunk i .  To  jemu budu ją  o ł ta r ze  man iaka ln i  sadyśc i  i 
morde r cy,  to  on  pa t r zy  p r zez  ź ren i ce  skazańców za raz 
p r zed  egzekuc ją .  W n im  k ie łku je  sza leńs two.  Jeże l i 
zdo łasz  uc ie c ,  n ie  waha j  s i ę  an i  sekundy.  A le  na jgo r sze 
je s t  to ,  że  w iesz  doskona le ,  że  uc ie czka  je s t 
n iemoż l iwa .  Bo  to  na ras ta  w tob ie ,  tam ma  ź ród ło  i 
punk t  doce lowy.  Pokonać  go ,  to  zwyc iężyć  wszys tk ie 
a rmie  św ia ta .  Je s t  to  wyczyn  nad ludzk i .  To  –  by ło  w  je j 
o czach ,  pa t r zy ło  na  mn ie .   W tym mieszkan iu  na  jednym 
z  m i l i onów sza rych  b lokow isk  zobaczy łem Śmie r ć .  Tak 
to  nazywa ją .  I  za  życ ia  c i ężko  coś  o  n ie j  pow iedz ie ć . 
Lep ie j  m i l c zeć .  Oddać  pok łon ,  c zuć  respek t .  

Śc i snę ła  mo ją  rękę .  Mocno,  gwa ł town ie ,  d łoń  by ła 
mokra  i  c i ep ła .  Pe łna  mi ło śc i .  N ie  mog ła  mów ić .  I  w tedy 
s ta ło  s i ę  coś  n ie samowi tego  –  zobaczy łem je j  uśm iech . 
N i c zym b ły sk  w jedne j  chw i l i  r ozdz ie ra j ący  neony 
mroku ,  tak  ten  w idok  odc ią ł  wsze lk i  s t rach .  P łaka łem. 
Pokó j  oddycha ł  św ia t łem,  wszys tko  by ło  wyraźne  i 
p ros te .  W łaśn ie  –  p ros te .  Poczu łem,  że  są ,  t u ta j ,  te raz . 
W iem,  że  je  w idz ia ła .  Pewność .  Zau fan ie .  Mów i ła 
zawsze ,  że  one  są  zbudowane  ze  św ia t ła  i  m i ło śc i .  Gdy 
p rzy jdą  do  C ieb ie  wszys tko  s ię  zmien i .  W jedne j  chw i l i 
s tan ie sz  s i ę  k imś  innym.  Na  zawsze .  To  je s t  ł a ska . 
B łogos ław ieńs two.  Cud .  One  mieszka ją  wewnąt r z ,  n ie 
spada ją  z  n ieba ,  n ie  rodz i  i c h  mg ła  an i  w ia t r.  Są  w 
tob ie .  Pewnego  dn ia  może  je  odna jdz ie sz .  A lbo  zgub i sz 
na  zawsze .  Po t r zebna  je s t  m i ło ść  –  tak  s ię  rodzą ,  gdy 
ją  zab i je sz  n igdy  i ch  n ie  zobaczysz .  Jezus  je  rodz i ł  z 
każdym oddechem,  ożyw ia ł  za  każdą  s tac ją  swo je j 
kaźn i ,  a  on i  j e  zab i ja l i  j ednego  po  d rug im.  Tak  mówi ła . 
W idz ia ła  jak  je  zab i ja ją  na  w łasne  oczy.  Ty lko ,  że  i ch 
s i ę  n ie  da  zg ładz i ć ,  mordowa l i  j e  ty l ko  w  samych  sob ie . 
Z  g łupo ty,  n ienaw iśc i ,  gn iewu.  Pamię tam Jezusa  bez 
nóg  i  r ąk  na  pa rapec ie  je j  okna ,  ow in ię tego  w srebrną 
fo l i ę .  Zawsze  mia ła  d la  n iego  św ieże  kw ia ty.  Zna laz ła 
go  na  śm ie tn i ku  w ie lk iego  mias ta .  Oka leczonego.  Ten 
o ł ta r z  na  pa rapec ie  by ł  na jp iękn ie j s zym,  jak i  w idz ia łem. 
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|NUMER
Wyst ro i ł  s i ę  jak  sz czur  na  o twarc ie  kana łu .  K rawat  w 
bordowe  grochy  marynara  w  pasy,  spodn ie  w  kant . 
Lanse ra  l a ta  dwudz ie s te .  Swobodny  s ty l  z  odrob iną 
e leganc j i .  Ta  twarz  opow iada  pa jęczyną  zmarszczek , 
b ruzd  i  b l i zn  o  jego  n ie samowi tym życ iu .  O  upadkach  i 
wz lo tach ,  o  chw i l ach  rozpaczy,  g rozy  i  sz częśc ia . 
S iedz imy  za  dużym okrąg łym s to łem.  Jes t  w ig i l i a . 
Po t raw je s t  za ledw ie  k i l ka ,  kup ione  na  wynos  w  barze 
Os t ryga  po  p r zec iwne j  s t ron ie  u l i cy.  

Je s t  c ze rwone  w ino  bu łga r sk ie  o  smaku  c ie rpk im  i 
de l i ka tne j  won i ,  sp r zy ja jące  nur tow i  s łów.  Jego  d łon ie 
wc iąż  są  w  ruchu ,  ca ły  c zas  zap la ta  je  w  dz iwne  f i gu ry, 
kons te lac je .  I ch  dynamika  je s t  dope łn ien iem, 
n ieod łącznym e lemen tem każdego  zdan ia .  D ług ie  pa l ce , 
pa jęczyna  ży ł .  Ma  dz iew ięćdz ie s ią t  l a t .  P r zeży ł 
t r zydz ie śc i  t r zy  tys iące  dn i ,  b l i s ko  s iedemse t 
dz iew ięćdz ie s ią t  tys ię cy  godz in .  Ma  zmęczone  oczy, 
obo la łe  od  w idz ianych  obrazów.  Mów i ,  że  chce  już 
odpocząć .  Ode tchnąć .  Już  czas  -  pow iada .  Ona  odesz ła , 
chce  być  j uż  z  n ią .  W ie r zy,  że  tak  będz ie .  Te raz  p r zes ta ł 
już  rozumieć  ten  św ia t .  Z resz tą  n igdy  go  chyba  n ie 
rozumia ł .  Pob ieżn ie  od  czasu  do  czasu  miewa ł  j edyn ie 
tak ie  wrażen ie .  I  w ie ,  że  z  up ływem czasu  wca le  s i ę  to 
n ie  zmien ia ,  kur tyna  wc iąż  w ięce j  zas łan i a  n i ż  odkrywa. 
Ta jemn ica  pozos ta je  ta jemn icą .  

Choć  je s t  Boże  Narodzen ie  cza rny  s ta rośw ieck i  te le fon 
mi l c zy.  Wszyscy  b l i s cy  n ie  ży ją ,  zos ta l i  zamordowan i . 
Pouk ładan i  w s tosy,  p r zemien ien i  w  py ł .  Ona  umar ła 
dwadz ie śc ia  l a t  temu.  Wy lew.  Pamię ta  je j  o s ta tn ie 
spo j r zen ie  i  to  jak  p ros i ł  by  os ta tn i  raz  na  n iego 
spo j rza ła .  Z rob i ła  to  i  umar ła .  P łaka ł .  Pamię ta ,  że 

wtedy  w  oboz ie  jak  wk łada ł  j e j  obrączkę  na  pa le c  też 
tak  na  n iego  pa t r zy ła .  N ikogo  i  n igdy  tak  n ie  kocha ł . 
Pokona l i  razem p iek ło .  N ik t ,  k to  tam n ie  by ł  n ie  ma  o 
tym po jęc ia .  P i s zą  o  tym ks iążk i  a  n igdy  tego  n ie 
w idz ie l i .  N ie  wącha l i ,  n ie  do tyka l i .  N ie  obcowa l i  z 
na tu rą  z ła .  Ene rg ią  P iek ła .  

N ie  pa t r zy l i  w  oczy  jego  s ług .  N ie  czu l i  i ch  ude rzeń  i 
gn iewu.  Py ta ,  k to  da ł  im  prawo  sp łaszczan ia  tego  do 
poz iomu  fak tów,  da t ,  rubryk .  Tego,  c zym to  by ło  n ie  da 
s ię  op i sać ,  z rozumieć ,  u t rwa l i ć .  I  w ie ,  że  to  ty lko 
czeka ,  choć  l udz iom wyda je  s i ę ,  że  to  s i ę  już  n ie 
zdarzy.  A  d la  tego ,  k tó ry  w ie  jak  n iew ie le  t r zeba  by  to  z 
s i eb ie  wydobyć  j uż  n igdy  sprawa  n ie  je s t  zakończona . 
W idz ia ł  j ak  to  p r ze jmuje  kont ro lę  nad  tymi ,  k tó rzy  s ię 
za r zeka l i .  Jak  ł am ie  twardych ,  jak  omamia 
n ieus tęp l iwych .   

To  je s t  w  nas ,  c zeka  na  moż l iwośc i ,  warunk i .  I  n ie ch 
n ikomu  s ię  n ie  wyda je ,  że  n ie  ma tego  w  w łasnym 
wnę t r zu .  N ie  waż  s ię  mów ić ,  że  n ikogo  n igdy  n ie 
zab i je sz .  K łamiesz ,  mus i sz  o  tym w iedz ie ć .  Bo  są 
momenty  tak ie ,  że  n im zdążysz  o  tym pomyś leć  już  to 
z rob i s z .  N im zdążysz  z ło żyć  ob ie tn i cę  j uż  ją  z łam iesz . 
Tak  jak  on .  Zab i ł .  Go łymi  rękoma,  pa t r ząc  w  oczy, 
czu jąc  gasnący  oddech  na  twarzy.  By ł  ma j ,  to  pamię ta . 
Bezchmurne  sza f i r owe  n iebo .  De l i ka tny  w ia t r.  Zapach 
kw ia tów.  Odór  śmie r c i .  Zab i ł  i  d la tego  ży je .  Absurda lne . 
Kur iozum.  Zas tanaw ia jące .  Co  czu jesz?  

Że  są  r zeczy  n ieun ikn ione .  B l i skość  z  tym,  kogo 
mordu jesz  je s t  r odza jem mi ło śc i .  Jak  to  moż l iwe?  N ie 
w ie .  N ie  po t ra f i  wy t łumaczyć .  To  by ł  żo łn ie r z .  Kapra l  z 
Wermach tu .  La t  dwadz ie śc i a  t r zy.  Z ie lone  oczy,  pe łne 
s t rachu ,  p r ze rażen ia ,  późn ie j  odp łynę ły  za  ho ryzont 



pow iek .  Jak  już  b ieg ł ,  na  z łaman ie  karku ,  p r zed  s ieb ie , 
na  oś lep.  Jak  zw ie r ze .  W idz ia ł  go  jak  gaśn ie ,  zn ika .  Ten 
obraz  zos ta ł  na  zawsze .  Jak  ten  numer  na  ręce .  C iąg 
cy f r.  Te le fon  do  p iek ła .  

Fabryka  c ie rp ien ia ,  gmach  upod leń .  By l i śmy tam razem 
na  wyc ie czce .  Po  dz ie s ią tkach  l a t .  D la  mn ie  to  ty lko 
obóz ,  j eden  z  w ie l u .  D la  n iego  mies iące ,  godz iny, 
m inuty.  K tóre  odda ł ,  za  k tó re  zap łac i ł  samym sobą . 
Tu ta j  j ą  pozna ł  i  tu  ją  poś lub i ł .  Tu ta j  poczę l i  dz ie cko , 
k tó re  on i  zamordowa l i .  Tu ta j  zab i l i  j ego  o j ca ,  s i o s t rę , 
matkę .  Tu ta j  uśm ier c i l i  j ego  w ia rę .  Tu ta j  zaczę ła  s i ę  je j 
choroba ,  k tó ra  ją  zab i ła .  Tu ta j  ob ie ca ł  sob ie  odszukać 
mi ło ść .  Za  wsze lką  cenę .  Kochać .  Jeże l i  i s tn ie je  Bóg  to 
ty lko  w  tym,  ty lko  tak .  Uk łada ł  kamien ie  na  g robach , 
s tosy  kam ien i .  Chc ia ł  go  spy tać  gdz ie  je s t?  Gdz ie? 
Wtedy  ona  zawsze  pa t rzy ła  mu  w oczy.  N i cu jąc  go  na 
wskroś .  By ł  tam,  w tym spo j r zen iu ,  pa t rzy ł  na  n iego . 
Je j  wybaczen ie  by ło  b rak iem py tań .  Mów i ,  że  jeże l i  t ego 
n ie  zobaczysz  znaczy,  że  zmarnowa łeś  życ ie .  Czas ,  pók i 
go  masz  –  szuka j .  

Odwraca  g łowę ,  pa t rzy  w  okno  na  obsypane  śn ieg iem 
mias to .  Z jada  p ie roga .  Spog ląda  na  je j  f o togra f i ę 
s to jącą  na  nocnym s to l i ku .  Uśm iecha  s ię .  W iem,  że  już 
n i c  w ięce j  n ie  pow ie .  Tak  jak  wtedy,  gdy  pokaza ł  m i  to 
m ie j sce ,  gdz ie  s i ę  to  s ta ło .  Tam go  zab i ł .  Tam ura towa ł 
życ ie .  Tam odzyska ł  s zansę  na  m i ło ść .  Spo j r za ł  w  n iebo 
i  zami lk ł .  
 
 

 



|perpetum mobile
 

To jest z lekka niezdarne, polepione niedbale,
a...jednak podobno się rusza, obraca, tętni, pracuje

prze-po-twarza, przenika, prześlizguje się
z malutkiego odcinka czasoprzestrzeni,
cząstki, atomu...jeszcze mniej i mniej,

aż do niemożliwego nic
 

jakieś symboliczne, diaboliczne zagięcia przestrzeni
embriony, systemy, organizmy

wszystko wypełnione  cieniem, wiecznym kimś
stojącym, za, przed, po

zasoby podzielonych na pół części,
równo symetrycznych

 
Tak to się rodzi,

wylewa, kostnieje, tak to dostajesz
słowo - sztuka klejenia odpadków

 
Napisać -

"ogrom miłości", "sprawiedliwość", "piękno"
pokazać - wydepilowane organy rodne,

gorzką tęsknotę, wydolność serca. 

|Plastik embrion kodyfikacja
 
Widziałem ludzi
Jak się kołyszą
Drgają
Skulone małe szczeniaki
Dłonie im wrastają w twarz
Toną w czarnym oku studni

Na dnie bez dna
We dnie na dnie

We mnie na mnie
Szczekają złe psy i ludzie

Są jak małe poręczne lusterko
Wciąż mi przypominają
Kim jestem
Byłem
Będę

 Znam zapach zielonych łąk i dużych słoneczników
Pamiętam upozorowane uczucia

Beznamiętne twarde zasady kłamstwa
Czym się ochronisz przed czarnym wiatrem?
Jak zmyjesz to wszystko z rąk?
Co zostało zapomniane?
Kim jest robak z tego snu?

Matką
Ojcem

Wyrocznią
Żylastym korytarzem

Soczystym okiem
Nirwaną martwą jak płód strasznych kobiet

Tam w tym czymś tworzysz się ty
Tam pływasz
I połyka cię wielkie światło
 

Oto jestem...





|Nic
 

powleka oczy martwych kotów
sprawozdania sportowe

zalega na wyblakłych fotografiach
wypełnia każde puste zdanie
karmi upośledzone neurony

do krwi, snu, końca
 

barwi modne t-shirty
maluje pełne usta gwiazd porno
nadaje ton uderzeniom pięści

zamyka i otwiera każde przedstawienie
wypełnia czas

 
klaruje smak haszyszu

potęguje moc głębokiej setki
przepływa przez ciepłe ciała 

podczas stosunku
 

trudno to zauważyć
zrozumieć

uwierzyć


